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W czasie trzeciego przedstaw ienia »Ro- 
berta djabła* w yszedłem  wraz z m cim  przy­
jacie lem , baronem  O liyierem  d’Hornoy, 
przejść się  na ch w ile  po sali teatralnej. 
Przyjaciel mój w ró c ił w łaśn ie  z Indyjów  
zachodnich, a Lyło już trzy lat temu, od- 
hiedyśm y się n ie  w id z ie li. Podczas naszej 
przechadzlu po sali spotykał nas zawsze 
jakiś osobliw iej wyglądający m ężczyzna. 
D la unibnienia tycli dalszych spotliań w e­
zw ał m ię baron, abyśmy do innej sali prze- 
szli. Zapytałem przyjaciela m ojego, czy 
zna cw ego m ężczyznę?

>-Bardzo m ało,«—  odpow iedzia ł—  >wiem  
jednali ty le , że szuba sobie zaczepili ze  
mną, czego ja sobie w cale nie życzę.* 

»Cóż to znaczy, 01 iv ier?«  zaw ołałem . 
> W szalito n iegdyś tyś sam chętn ie zaczepili 
szuliał, a teraz jej unikasz!*

»Prawda , n ie  uchylałem  się nigdy od 
pojedynliu jeź l tego polrzeba było, lecz  
z bażdym b ić się n ie  m ożna.«

ifRozuiniem cię: musi to być człow ieli 
dw uznacznego charakteru.*

,»Tab jest, poniebąd. Nazywa on się  hra­
bią Henri de F a v ern e; trzyma sobie po­
w ozy  i bonie w yśc igow e, zahłada się  
o w ie lb ie  sumy i płaci bażdemu regular­
n ie . D otąd wszystlio dobrze; lecz chce  
się taliże żenić, a to dało pow ód do n ie ­
jakich d op ytyw ań , zbąd jego tab hojnie  
szafow any mająteb pochodzi. Nato odpo­
w ied zia ł nasz .nieznajom y, iż  należy do 
jednej z bogatych rodzin osadniczych w In- 
dyjach zachodnich. Poniew aż ja w łaśnie

z tam tych obolic przybyw am , przeto za­
pytano m ię, czy n ie  znam rodziny w y ­
m ienionego mi nazwiska. N ie  potrzebuję  
ci jednab powiadać, iż na żadnej z wysp  
zachodnio - indyjsliicli n ie  masz rodziny  
hrabiów  de F averre. Zato, iż talią odpo- 
wdedź dałem, szuba teraz zaczepki.*

W tej chw ili zaw ołano barona do ja- 
liiejś lo ży , przezco nasza rozm ow a się  
przerw ała. Ja odstąpiłem  na boli i zaczą­
łem  z liim innym  m ów ić; aż tu słyszę głos  
m ojego przyjaciela, i postrzegam  w brótce  
jego samego liu m nie nadchodzącego. 

»Pójdź, Dumas, wyjdźmy.*
»Cóż się  tam stało?*
»Stało się, com przeczuw ał. W yrządził 

mi obelgę. U derzył m ię, a jam mu oddał. 
Teraz trzeba się  b ić honiecznie. N ie  masz 
innego sposobu.*

Zstępując nadół po schodach, spotkali­
śmy jeszcze raz naszego nieznajom ego.

»Nie zapom nisz wpan,« —  ozw ał s*ę g ło ­
śno do m ego przyjaciela —  »iż go jutro  
rano wr lasbu bulońshim  oczebuję.*

*Nie zapom nę ;« odrzelił baron z w yra­
zem głębokiej w zgard y , poczem  ob rócił 
się do m nie, m ów iąc: »Ten człow ieb  m u­
siał przy pługu w yróść. Co za myśl, 
bić s ię  o 6tej godzin ie zrana! N igdy je ­
szcze o tym  czasie z łóżlia n ie w stałem . 
Gdyby był przynajmniej zdał na sebun- 
dantów oznaczenie czasu.*

»Mniejsza o t o ; jestem  pew ny, iż  skoń­
czysz tę sprawę w  zaszczytny dla sieb ie  
sposób.*

»Nic tali zaszczytny, bez w ątpienia, jak  
gdyby się  to ojedynastej godzin ie dziabo. 
Tym czasem  przynieś' szpady o piątej. N ie  
bede się  b ił moją własną, aby nie po­
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wiedział, iż, jestem zanadto z nią oswojony. Ale 
wolałbym doprawdy, bić się jeszcze dziś wieczór, 
ZtemwszyB^;ć~s j-iiech i tak będzie' Dobranoc, a nie 
spóźnij się jn tro .>>

„Nie lękaj się. Alfred de Nerval będzie drugim 
sekundantem a Fabicn posłuży nam za lekarza. V.

*
„Jakże tam dziś na dworze?” spytał mię baron 

nazajutrz, gdym wszedł do niego.
»Nieco dżdżysto.”
„Otóż marny! I dla tego człowieka mam ja się 

bić o szóstej godzinie zrdna w dćszczn i w błocie. 
Możnaż sobie coś niedorzeczniejszego wystawić!”

Wsiedliśmy do powozu i przybyliśmy na ozna­
czone miejsce, gdzie przeciwnik już czekał. Przy­
stąpiono zaraz do rzeczy. Baron wybrał już broń;
0 zgodzie nie było ani co myśleć. Zdjęli surduty. 
Koszula pana de Faverne była z grubego płótna.

»Na każdy wypadek jestto oszust;” rzekł baron.
Zbliżyli się do siebie. Baron był spokojny i zu­

pełnie przytomny, podczas gdy jego przeciwnik nie­
zwykle srogą minę przybierał.

Pan de Faverne uderzył pierwszy na mego przy­
jaciela. Z początku były jego poruszenia szybkie
1 p tw ne, lecz 01ivier bronił się tak przytomnie, 
jakby 10 tylko zabawka była. Zdziwiony więc tą 
oziębłością swojego przeciwnika, zaczął pan de Fa- 
verne coraz goręcej nacierać, wykrzykując głośno 
przy każdem pchnięciu, jakgdyby chciał zastraszyć 
01iviera. Wkrótce jednak znużyła go ta poiywczość, 
a teraz zaczął baron nacierać. Czynił to zaś tak 
zręcznie, iż po niedługim czasie otrzymał tamten 
pchnięcie skróś ciała.

wLękam się, czyli go nie zabiłem!” zawołał baron. 
»Źalby mi było tego. Nie wiem dlaczego, lecz mam 
jakieś przeczucie, iż ten człowiek nie umrze uczci­
wą śmiercią.”

Zawieziono rannego do jego pomieszkania, w' to­
warzystwie lekarza. Szpada 01iviera przebiła inu 
lewe skrzydło płucowe, nie nadwerężając wszakże 
żadnego żywotnego naczynia. Dwóch służących wnio­
sło go do pysznie umeblowanych pokojów na łóżko. 
Znalezienie się ich w tym razie zdawało się zupeł­
nie obojętnem. Sam pan de Faverne, który zrazu 
był zemdlał, ocucił się trzęsieniem powozu w dro­
dze, i przemówił słów kilka. Doktor obwiązał mu 
ranę i chciał odejść, lecz służący się też oddalił, 
a tak nie było nikogo w pokoju.

»Potrzeba vvpanu kogoś, coby cię pielęgnował;” 
ozwał się lekarz.

»Nie mam nikogo!” odrzekł ranny wzruszonym 
głosem.

„Ani ojca, ni matki — lub jakiej krewnej'?”
Zdawało się jakby wymówił imię „Maryja” — 

lecz słowo to zamarło mu na ustach.
„Doktorze,” — rzekł po chwili, przyszedłszy nieco

do siebie — „mogę się zupełnie na pana spuścić, 
nieprawdaż?”

„Lepiejby może było, nie pytać się tych oto, któ­
rym nie dowierzamy.”

„Nie,” — odpowiedział ranny — „przebacz mi, 
zaufam panu. Patrz — widzisz ten portefeuille; za­
wiera on ważne papiery familijne. Przyrzeknij mi 
spalić go jeźli umrę.”

„Przyrzekam.”
„Nieczytając.”
»Czyż nic zamknięty?”
»Ach, portefeuille tak łatwo da się otworzyć.” 
Lekarz, raczej nieprzyjemnie dotknięty niż roz­

gniewany tą niedelikatną uw agą, oddał portefeuille 
nazad właścicielowi. Pan Faverne postrzegł iż go 
uraził, i zaczął go przepraszać.

„Długi pobyt w koIonijach,s> — mówił - „uczynił 
mię podejrzliwym.” Poczem dodał, prosząc: »Przy- 
szlij mi w'pan jaką kobietę ze szpitalu do pielęgno­
wania mię; dobrze jej wynagrodzę.” *

„Uczynię co wpan żądasz,” — odrzekł Jekaiz — 
ale tymczasem nie możesz tu sam pozostać. Mam- 
że zadzwonić na służącego?”

»Nie,” — odpowiedział pan de Faverne — „nie 
dobrze być samemu, lecz gorzej jeszcze pozostać 
się z człowiekiem, któryby mógł mię zamordować, 
aby zabrać co jest i uciec. Wszak mam już głę­
boką ran ę ;” — dodał stłumionym głosem — „gdy­
by ktoś tam jeszcze pchnięcie ponowił, mógłby ła 
tW'0 ugodzić w' serce, którego mój przeciwnik był 
chybił.”

Lekarz stał w zadziwieniu, słysząc lak okropne 
podejrzenie z ust jego.

»Nie,” — ozw'ał się ranny dalej — „weź w'pan 
klucz od pokoju, zamknij mię, i oddaj go potem 
kobiecie, którą mi przyszlesz, zalecając jej aby mnie 
w dzień i noc na chwilę nie odstępowała.”

Wychodząc od chor°go miał zacny lekatz więcej 
czasu przypatrzyć się mieszkaniu tego osobliwszego 
człowieka. — Całe urządzenie domu było, jak już 
wspomniano, nadzwyczaj świetne i wystawne, ale 
bez smaku. Wazy bez żadnej wartości stały po­
między prawdziwy drezdeńską porcelaną, a najlich­
sze malowidła błyszczały złocistemi ramami. W szy­
stko było nowe i świeże i zdawało się być w prze­
ciągu kilku miesięcy ponabywane. Lokaje w ko­
sztowniej liberyi śmieli się w przedpokojach, nie 
troszcząc się bynajmniej nieszczęściem swego pana.

Gorączka rannego była gwałtowniejszą niż zwy­
kle w podobnym razie; lecz dzięki troskliwości do- 
zorczyni i swojej własnej mocnej budowy ciała, 
przemógł pan de Faverne chorobę, a rana goiła się 
widocznie. Jedyną osobą, która w ciągu słabości 
rannego o stanie jego zdrowia dowiadywać się ka­
zała, byłlo pan de Macarłic, przyszły teść pana 
de Farerne.
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»Nieprawdaż,” — zapytał pan de Macartie z nie 
jakę obawą lekarza, gdy się z nim raz obaczył — 
^nieprawdaż, iż dowiadując się o stan zdrowia pana 
de Faverne, daję przeto dowód niedowierzania roz­
szerzonym o nim potwarzom.”

»Nie inaczej;” potwierdził lekarz.
„Tak je&t,^ — ciągnął pan de Macartie — „sąto 

bez wątpieniu potwarze. Pisałem do gubernatora 
Guadelupy, który mi w kilku tygodniach odpowie 
i zapewne resztę powątpiewał) usunie. Musisz być 
na weselu, doktorze.”

Po czternastu dniach oddał lekarz powierzony 
mu portefeuille, i oznajmił iż przestanie już bywać, 
gdyż jego lekarska pomoc jest już prawie niepor 
trzebną. Pan de Faverne otworzył portefeuille i wyjął 
zeń garść Łanknotów po 1000 franków.

»Doktorze,” — ozwał się zwolna, jakby zamy­
ślony — »śmiułyto musi być człowiek, który się 
odważy banknoty fabrykować.”

»Przeciwnie, sądzę to być podłością, a zatem 
, wcale nie bohaterstwem.”

„Być m oże, iż to jest podłość, lecz trzeba do 
niej odwagi. Myśliszże iż słaba ręka zdolną jest 
napisać tych słów kilka: „Pouług ustaw fałszerz 
karze śmierci podpada.''

„Pozwalam, że to pewnego roJzaju inęztwa wy­
maga ;” — odpowiedział pan Fabien — »słychać też, 
że ta surowa kara ma być wnet złagodzoną.”

»W istocie!” zawołał pan de Faverne mocno 
wzruszony. „Wieszże pan to z pewnością'?”

»I dla czegóż to pana tak obchodzi?”
„Obchodzi mię to o ty łe ,” — odrzekł nieco zmie­

szany — „o ile każdemu przyjacielowi ludzkości na 
tein- zależy, aby tak surowe prawo zniesiono.” 

Lekarz odszedł i otrzymał nazajutrz list, zawie­
rający weksel na 1000 franków. Odłożył go do 
innych podobnych papierów. Po kilku dniach wy­
padło mu uczynić niektóre wypłay, przyczem roz­
dał cztery weksle na 1000 franków. Nazajutrz ode­
słano mu jeden z tych wekslów jako fałszywy.

Trzy miesiące upłynęły po tym wypadku, w cią­
gli kteregoto czasu lekarz nie pow ziął żadnego po­
dejrzenia, gdy mu raz wieczór pana de Faverne 
oznajmiono. YYszedłon blady i gwałtownie zmieszany.

„Doktorze!” zawołał z progu. »Jesteś jedynym 
człowiekiem w P aryżu, który moje zaufanie pozy­
skał. Zdarzył mi się okropny przypadek, i przy­
chodzę zasięgnąć rady u ciebie.”

„Rady” — odrzekł lekarz — „zasięgamy zwykle 
jedynie n a to , aby się w powziętem ju t  raz posta­
nowieniu utwierdzić.”

„Lecz tu idzie o wielką sprawę. Ach, jestem 
może stracony!”

„Stracony? Jakże?”
->Będzie mię prześladowała! Powie każdemu kto 

jestem.”

„Któż pana będzie prześladował?”
»Maryja.”
»No —  czyż nie jesteś pan bogatym ? £ą prze­

cież środki...”
»Nie, nie! Jestto dziewczyna wiejska, uboga lecz 

szlachetna, pełna zaufania, która się niczćm od swego 
zamiaru odwieść nie da. Opuściła rodzinną wioskę, 
wyszukała miejsce mego pobytu, przyszła dziś wiv- 
czór do mnie, nie mówiąc kto jest, z dziecięciem, 
które jest owocem chwilowej nieroztropności.”

»I cożes wpan uczynił?”
„Powiedziałem, iż jej nie znam, i kazałem ją wy­

prowadzić.”
Lekarz cofnął się mimowolnie o krok przed tak 

oziębłą nikczemnością.
„Wyprawiwszy ją ,w ten sposób z domu, ujrza­

łem, iż sobie na progu przed moim domem usiadła. ”
»I sądz:sz pan, iż ona tam jeszcze siedzi?” 
„Zapewne.”
„Cóż ja mam więc tu rob ić?”
»Pójść do niej, ofiarować jej pieniądze — byle 

sobie tylko precz poszła. Jeźli pan de Macartie się 
dowie, zkąd i kto ja jestem, tedy nie zechce mi 
dać swojej cgrki.”

»I)obrze, pójdę do owej n ie w ia s ty o d rz e k ł lekarz. 
Jakoż wyszli obaj wraz ku domowi pana de Fa- 

verne. Tam pokazał właściciel lekarzowi młodą 
matkę z dziecięciem, które na głos płakaro, pod­
czas kiedy matka niemo siedziała, i usunął się na 
bok. Lekarz przystąpił do siedzącej, nazywając ją 
po imieniu.

Młoda niewiasta podniosła głowę i rzekła: »To 
nie o n ;” — poczem znowu głowę skłoniła.

„Jestem doktor Fabien i przychodzę w jego 
imieniu.”

„Od Gabryjela ?”
„Tak jest.”
„Jeźli tak — to pójdę z panem. Gdzież mię pan 

zaprowadzisz I ”
„Do siebie.”
W  kilka minut usiadła sobie młoda wieśniaczka 

w pokoju lekarza; dziecie spało.
»Zyczysz pan sobie usłyszyć moją historyję; jest 

ona bardzo smutna, ale powiem ją panu. Ojciec 
mój był nauczycielem przy szkółce we wsi, z któ­
rej ja i Gabryjel rodem jesteśmy. Gabryjel chodził 
wraz z innymi do szkoły, gdzie go silniejsi chłop­
cy bili, a ja go obraniałam. Ztąd nawykliśmy do 
siebie, i wszczęła się wielka przyjaźń między nami. 
Gabryjel nauczył się z nadzwyczajną łatwością pi­
sać, i okazywał przylem osobliwszy talent do na­
śladowania pisma cudzego, co nakoniec z tak za­
dziwiającą wprawą czynił, iż prawie niepodobna 
było, rozeznać odpisu od wzoru. Inni chłopcy ro­
bili sobie z tego nieraz igraszkę, lecz mój ojciec 
potrząsał często głową i m aw iał:
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»Zaniechaj to, Gabryjelu. Nie prowadzi to do ni­
czego dobrego. ”

»Po wyściu ze szkoły nie miał Gabryjel ochoty 
do gospodarstwa, a wójt gminy, usłyszawszy o je­
go biegłości w pisaniu, wziął go do siebie za pi­
sarza. Ze mną pozostał Gabryjel w ciągłej przy­
jaźni. Zdawał się nawet mieć niejakie tkliwsze uczu­
cia dla mnie, a ja go z całej duszy kochałam. Jak- 
to na wsi w zwyczaju, chodziliśmy z sobą na spa­
cer, i bawiliśmy się razem Nikt się o nas nie tro­
szczył. Byliśmy oboje ubodzy, a tak nie mieli lu­
dzie powodu stać o nasze rozłączenie.

»Lecz Gabryjel myślał wciąż o Paryżu. Dostać 
się tam — było jedynym celem jego życzeń, nie­
ustannym przedmiotem jego rozmów. Wtem nade­
szła pora wyboru deputowanych. Jeden z kandy­
datów przybył do naszej wsi i chciał tam okólnik 
wydać. Nie było nikogo, coby go rozpisać umiał, 
prócz Gabryjela. Zato przyrzekł mu deputowany 
wyjednać jaką posadę w Paryżu.

„Otrzymawszy to przyrzeczenie, przyleciał Ga­
bryjel do mnie pełen radości. Lecz nasz kandydat 
me został wyLranym i odjechał bez pamiętania 
o Gabryjelu. Mój kochanek był zrazu niepocieszo­
ny. Jednakoż po krótkim czasie rzekł do mnie, 
jakDy mu szczęśliwa myśl do głowy przyszła.

»Zarrzymałem u siebie oryginał, podług którego 
odpisy sporządzałem.”

„1 na cóż ci się to przyda ?”
»Na n ic;” — odpowiedział, zwracając rzecz do 

czego in»ego — „przypomina on mi tylko autora, 
nic więcej.”

„Wszakże po upływie tygodnia przyszedł nasz 
wójt z jakimś listem do ojca łJabryjela. Byłto list 
od owego pana, który o depulacyję się starał, a w li­
ście jego s ta ło , iż nie zapomniał o swojem przy­
rzeczeniu i że wyjednał G abrielow i miejsce u je­
dnego z pierwszych bankierów paryzkich.

»Gabryjel udzielił mi natychmiast tej wiadomości, 
lecz jego radość była mojem cierpieniem. Płakałam 
rzewnemi łzami. Gabryjel opisywał mi często szczę­
ście, jakieby dla nas wynikło, gdyby mu się po­
wiodło uzyskać posadę w Paryżu,- któraby nani po­
brać się dozwoliła. Teraz rzucił się przede mną na 
kolana, przysięgał mi zostać wiernym i utulił mo­
ją  obawę najczuls/emi wyrazami miłości i przy­
wiązania.

„Miał jeszcze tego samego wieczora odjechać. 
Ojciec jego uzbierał 1000 franków na jego wypra­
wę i chciał się udać z nim do poblizkiego miasta, 
gdzie była poczta. Wyprosiliśmy jednak u niego, 
iż  jeszcze ztamtąd powrócić przyrzekł, a my te 
ostatnie chwile wraz z sobą spędzić mieli W gorz­
kiej boleści serca obiecałam Gabryjelowi wpuścić 
go potajemnie do naszego mieszkania. Byłoto po 
raz pierwszy, iżem to uczyniła, spodziewając się

znaleźć dość siły w sobie, aby się jemu i sercu 
oprzeć. Ach, jakżem się zawiodła!

„Odszedł dopiero ze świtem. Odprowadziłam go 
aż do fórtki w' ogrodzie. Tam jeszcze na kolanach 
dawne przysięgi wznowiły zaklinając się, iż nikt in­
ny prócz mnie jego żoną nie będzie. Nareszcie wy­
darł się z moich objęć i opuścił jakiś papier na 
ziemię. Podjęłam go coprędzej. Byłto weksel na 
1000 franków. Przywołałam go naz-ad i wróciłam 
mu zgubę. 1

„A ch, jakiżlo roztrzepaniec ze m nie!” zawołał- 
„Lecz zato jeszcze raz ucałować cię mogę! Zresztą 
nie ma ten papier żadnej wartości.”

»Jakto, żadnej wartości ?”
»Jestlo tylko przerys wekslu, który dla zabawki 

zrobiłem.” To mówiąc podarł papier w kawałki 
i rozwiał je w powietrzu. Po jego odejściu pod­
jęłam kilka z rozrzuconych kawałków na pamiątkę. 
Największy z nich zawierał właśnie te słow a:

„Na mocy uslwaw fałszerz podpada karze śmierci.” 
„Te słowa były widocznie drżącą ręką pisane. 

Dopiero w tydzień otrzymałam pierwszą wiadomość 
o Gabryjelu. Później nieco doniósł nam w liście, 
iż przybył do Paryża, ma miejsce u bankiera, i jest 
bardzo szczęśliwym. Po trzech miesiącach — za­
pewniał iriję — przyjedzie po mnie, aby się ze mną 
ożenić i wziąć mię z sobą do miasta Nowy list, 
który we dwa tygodnie otrzymałam, zastał tnie 
łzami zalaną. Odpowiedziałam rnu prośbą o przy­
śpieszenie swojego przyrzeczenia, gdyż mamy nie- 
tylko o nasze -własne, lecz i naszego dziecięcia 
szczęście się starać.

»Nato nie otrzymałam żadnego listu od Gabry­
jela. Napisał przecież do swego ojca, donosząc, iż 
w sprawunkach swojego pryncypała udał się do 
Guadelupy. Byłoto gromem dla mnie. Najprzód nie 
chciałam ternu wierzyć i spodziewałam sie zawsze 
usłyszeć coś o Gabryjelu. Wkońcu nie mogłam już 
zataić dłużej mojego stanu i zamierzyłam odkryć 
wszystko naszemu plebanowi. Czcigodny ten.-sta­
ruszek zamiast czynienia mi wyrzutów, pocieszał 
mię z prawdziwie ojcowską dobrocią. Sądziłam iż 
Gabryjel w Paryżu się znajduje, i że tylko dlatego
0 podróży swej pisał, aby się innie pozbył. Wy­
znałam moje podejrzenie plebanowi, u ten oświad­
czył to ojcu Gabryjela. Tomasz Lambert, ojciec 
mego kochanka, był znany ze swojej uczciwości
1 zapytał mię tylko, czy Gabryjel przyrzekł się ze 
mną żenić Na dowód tego okazałam list Gabryjela

»Maryjo,” — rzekł Lambert do mnie — „jesteś 
łnoja có rką , twoje dziecię jest mojem dziecięciem; 
za tydzień dowiemy się wszyscy prawdy. Jadę sam 
jutro do Paryża, a jeźli tam Gabryjela znajdę, tedy 
skłonię go moją ojcowską powagą do dotrzymania 
ci słow a.” ,

»Podziękowałam zacnemu starcow i, a w łydzie*1

f



wezwano mię do jego domu. W rócił był właśnie 
* Pa,yża i powitał mię smutno.

>.Wszystko fałsz, co nam Gabryjel pisał!” prze­
mówił do mnie, drżącej i niemej z oczekiwania. 
»Byłem u bankiera, lecz ten nie miał nigdy pisa­
rza imieniem Gabryjel Lambert; byłem u deputo­
wanego : ten nigdy Jo mego syna nie pisał.”

„Na to odkrycie głowa opadła mi na piersi — 
rozpacz mie ogarnęła.

»W sześć albo siedm miesięcy po powrocie ojca 
Lamberta (dziecię moje przyszło tymczasem już na 
świat) rozniosła się pogłoska po wsi, iż wójt nasz, 
który właśnie z Paryża wrócił, widział tam Gabry- 
jela — lecz jako wielkiego pana, w ekwipażu, ze 
służbą — jadącego do teatru opery.

»Usłyszawszy to , przedsięwzięłam udać się do 
Paryża, w nadziei, iż go tam znajdę. Stosownie do 
powieści naszego wójta mogłam go najprędzej u teatru 
wpery spotkać. Dopytałam się więc drogi do opery 
i czekałam tam u wjazdu przez trzy wieczory. 
Czwartego wreszcie nadjechał ktoś podobny do Ga 
bryjela, i wysiadłszy wszedł do teatru. Byłam pe­
w na, iż to Gabryjel. Czekałam więc znowu, aż 
będzie wracał, a słysząc wtedy, iż każe jechać »do 
domu” , udałam się z dziecięciem za powozem, do­
póki go dojrzeć mogłam. Straułam  go z oczu na 
bulwarach, i czekałam tam znów tak długo, cze­
kałam tam dni kilka, aż Gabryjel znowu wracał 
z teatru , a ja z mojego miejsca dalej za jego po­
wozem iść mogłam. Doszłam za nim aż na ulicę 
Taitbont. 1 znowu tam czekałam ; aż dopiero po 
raz trzeci, z ulicy Tailbout, do samego mieszkania 
go odprowadziłam. Powiedziano mi, iż tam baron 
de Faverne mieszka. Domyślawszy się, że to przy­
brane nazwisko, napisałam kartkę z podpisem „Ma­
ryja”, prosząc go o widzenie się ze mną.

„Oddano mi list bez odpowiedzi. Nazajutrz po­
szłam sama, lecz nie wpuszczono mnie Wzięłam 
więc dziecię na rece i siadłam tam przy drodze, na 
kamieniu. Siedziałam tam przez dzień ca ły , aż 
wkońcu pan nadszedłeś. Teraz wiesz pan już wszystko. 
Radźże mi co mam czynić.”

»Przede>vszystkiem to ci tylko powiadam, moje 
dziecię,” — ozwał się lekarz — „iż lepiej jest wró­
cić na wieś, nie widzieć go nigdy więcej, i być 
biedną i opuszczoną Maryją —  niż baronową de 
Faverne.”

„Ach mój Boże, więc masz go pan za...”
»Mam go za niegodziwego człowieka.”
»0 , moja córko! moja córko!” zawołała nieboga 

m atka, padając na kolana przy dziecku, jakby je 
obronić chciała.

„Lecz pójdę jeszcze jutro do niego;” zakończył 
lekarz.

Nazajutrz rano udał się pan Fabien do hotelu 
Barona de Farerne. Przyszedłszy na ulicę Taitbout,

postrzegł tam kryty powóz w przejeździe, eskor­
towany przez żandarmeryję, a za nim tłumy ludzi, 
podających sobie świeżą nowinę, iż baron de Fa- 
Yerne jako fałszerz aresztowanym, i w owym po­
wozie do więzienia uprowadzonym został. Naoczne 
przekonanie się c nieładzie w mieszaaniu mniema­
nego barona, odjęło lekarzowi wszelką wątpliwość 
o prawdzie ulicznych wieści. Henryk rie Faverne 
został itsotnie jako fałszerz papierów uwięzionym.

W maju roku 1838go bawiłem przez M k a  dni 
w Tulonie, mieszkając w jednym z domków wiej­
skich , leżących obok sławnej cytadeli Lamelgue. 
Zwabiony pięknym widokiem niebieskawego śród­
ziemnego m orza, zapytałem komendanta cytadeli, 
czyliby jednego statku nająć nie można. Komendant 
odpowiedział, iż o tem pomyśli, a nazajutrz rano 
ujrzałem tuż pod oknem, pode mną, zwinny i stroj­
ny statek, mający osobliwszą załogę dwunastu wię­
źniów galerowych, pod których czerwonemi mycka­
mi nie jeden szczególny łeb się ukrywał. Zesze­
dłem natychmiast do nich, aby zabrać z nimi zna­
jomość. Byli tam złodzieje, podpalacze, mordercy; 
wszyscy jednak wyglądali bardzo potulnie, a osa­
czywszy mie, wstali i uchylili mycki. Gdy znów 
usiedli, zauważałem jednego, który, jak się zdawa­
ło, chciał być niepostrzeżonym, gdyż zasunął czap­
kę na czoło i odwrócił się na bok.

Byłto mężczyzna, mający może dwadzieścia ośm 
albo trzydzieści lat, o długiej, rudej brodzie, która 
jednak żadnego odznaczającego wyrazu jego rysom 
nie nadawała. Szare jego oczy błąkały się martwo 
z przedmiotu na Drzedmiot. Odmiennie od reszty 
towarzyszów', których bezwstydne twarze wyraźnie 
panujące wewnątrz namiętności malowały, były jego 
rysy bez wszelkiej charakterystycznej cechy. Zanie­
chałbym więc był dalszego przypatrywania się czło­
wiekowi, który tylko najpospolitszym zbrodniarzem 
być się wrydawał, gdyby jego zachowanie się cos 
osobliwszego w sobie nie m iało, a o raz , gdybym 
był jakiegoś ciemnego nie miał przeczucia, żem te­
go człowieka już raz gdzieś widział.

Po naszej przejazdzce po morzu myślałem wciąż 
o tym człowieku. Byłem pewny, iż go już raz 
gdzieś znałem, lecz gdzie'? tego sobie żadna miara- ~ o ~ t V
przypomnieć nie mogłem. Dzieje się nam często, 
iż jakieś słowo na języku się kręci, a przecież wy­
mówić go nie możemy; rówmeż migał mi się ten 
więzień co chwila nanowo przed duszą, i znikał 
potem jak złudne przypomnienie. Byłem ciekawy 
ujrzeć go jeszcze raz, i oglądałem się pilnie za nim. 
wstępując nazajutrz do tejże samej łodzi — lecz 
już go tam nie było. Natomiast wsunął mi jeden 
z obecnych więźniów potajemnie małą karteczkę 
w rękę. Rozwinąłem ją i przeczytałem następujące 
w yrazy:

»M onsieur! — Postrzegłem wczoraj, iż mię wpan
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mocno uw ażałeś, chcąc mię sobie prżypomnieć; 
musiałeś także widzieć, jakem ci się poznać nie 
dawał

»Przypuścisz, iż ze wszystkich upokorzeń, na 
jakie wystawieni jesteśmy, najboleśniejszem jest, spo­
tkać się z ludźmi, z którymiśmy niegdyś w innych 
okolicznościach żyli.

»Z tegoio powodu radbym uniknąć spotkania się 
z wpanem. Zmyśliłem chorobę i spodziewam się, 
iż się o mnie dopytywać nie będziesz. — Henryk 
de Faverne.”

Wróciwszy do Paryża, pośpieszyłem do aontora 
Fabien, aby się tam bliższych szczegółów o naszym 
dawnym przeciwniku pojedynkowym a teraźniej­
szym więźniu na galarach dowiedzieć. Od doktora 
usłyszałem to w szystko, co czytelnicy już wie­
d zą , również jak i to , czego czytelnicy jeszcze 
nie wiedzą, to jest, iż przyaresztowany de Faverne 
czyli Lambert wkońcu z prośbą o wstawienie się za 
nim u króla, do doktoia Fabien się ud a ł, a król 
Ludwik Filip na prośby „wego nadwornego chirur­
ga , jakim jest doktor Fabien, zapadły jnż wyrok 
śmierci, na karę dożywotniego więzienia na gala­
rach złagodził.

W  październiku 1842go roku sprowadziły mię 
okoliczności nanowo do Tulonu. Nie omieszkałem 
dowiadywać się o moim dawnym znajomym, baro­
nie Henryku de Faverne. Z trudnością jednak przy­
szło mi spotkać jednego z jego towarzyszy, należą­
cych do tegoż samego oddziału więźniów. Wkońcu 
odszukałem przecież więźnia, który-galerowym zwy­
czajem, był wówczas razem z nim skuty.

„Pytasz się pan o Gabryjela Lambert ?” ozwaf 
się na moje wywiaJywania. »Jemu cały tutejszy 
sposób życia był zupełnie przeciwny. Lubiliśmy się 
w istocie, lecz posiadał zbyt melancholijny tempe­
rament. W  ciągu dwóch lat stawał się coraz bar­
dziej ponurym i w sobie zatopionym, a przytem 
widziałem, iż mi się z czeinś zwierzyć pragnie. 
Jednego razu przejechała koło nas ciężko nałado­
wana bryka. „Gdybym nie był tchórzem,” rzekł 
do mnie, „podłożyłbym głowę pod koło.” — W y­
rozumiałem więc jaki obrót jego czarna zaduma 
wzięła, a widząc jak ona codzieńr.ie przykrzejszą 
się stawała, utwierdzałem go sam w jego myślach. — 
„Musisz spróbować,” rzekłem, „byłeś bogatym, ży­
łeś w św ierie, lepiejby b y ło , zrobić raz temu ko­
niec.” — Lambert przysłuchywał się pilnie i przy­
znawał iż mam słuszność, ale nigdy do dzieła nie 
przystępow ał: bał się okrutnie. Tak sześć miesięcy 
w  zupełnej niepewności minęło — aż wkońcu oswoił 
się nieco z moim projektem.

„Jednego razu pracowaliśmy za wysokim stosem 
naskładanego materyjału budowlanego, tak iż nas 
nie widziano. Tuż przy nas stało jedyne drzewo 
morwowe.

„Co za przyjemne miejsce do powieszenia się!” 
rzekłem.

Lambert wypatizył się na mnie, jak trup blady. 
„Nie mam powrózka.”
»Jeżeli chcesz —  ja main.”
»Ale jakże się wziąć do tego ?”
„Ach, poproś mię tylko o to, a obaczysz.”
„No, to zróbże mi to.”
„Czyż naprawdę oto mię ^rosisz?”
„Tak. naprawdę.”
„Ha —  nigdy jeszcze przyjacielowi prośby nie 

odmawiałem.” To rzekłszy uwiązałem węzeł do 
ściągania, przymocowałem jeden koniec do gałęzi, 
ustawiłem Lamberta na wysokiej kłodzie, założyłem 
mu drugi koniec powrózka na szyję, a potem po­
łożyłem się na ziemię i zamknąłem oczy. Dziesięć 
minut tak przeleżałem, nie słysząc najmniejszego 
szelestu.

„Nareszcie otworzyłem oczy i spojrzałem na niego. 
Stał on jeszcze w tej samej postawie na kłodzie, 
z sznurkiem na szyi.

»I cóż?” spytałem.
”Westchnął ciężko.
»W tej chwili dały się słyszeć kroki nadchodzą­

cego dozorcy. Położyłem s.ę ccprędzej znowu na 
ziemię, a kładąc się potrąciłem nogą kłodę, na któ­
rej stał mój przyjaciel. Tak węzeł naciągnął się 
na szyi, a Lambert uwisł u gałęzi. Uczułem kilka 
drgnień łańcucha który nas razem łączył. Po chwili 
dał mi ktoś potężnego szturkańca.

»Cóżlo?” rzekłem zrywając się, jakgdyby ze snu. 
»Cózto?” przedrzeźnił mi się dozorca. „Ty tu 

śpisz, a tymczasem towarzysz twój się powiesił.” 
»Możesz pan sobie wystawić, panie Dumas, jak  

mię to niewymownie zdziwiło. Ponieważ jednak Ga- 
bryjel powszechnie za zbyt wielkiego tchórza ucho­
dził, aby bez czyjejś pomocy śmierć sobie ipógł 
był zadać, przeto osądzono mię jeszcze w w.ęzieniu 
na miesiąc do więzienia — gdzie też istotnie moje 
dobre chęci dla przyjaciela odpokutować musiałem.”

'Wiadomości literackie*
Z e  L w o w a .  Tygodnika rolniczo - przem yiło ttagt T. 

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  n r .  35 ty  i z a w i d r a :  
1) S z k o ła  w ie js k a  w  Anglii.  P r z e z  L eo n a  R z e w u sk ie ­
go. 5) O u p o rząd k o w an iu  pól pod p łodozm ian. D okoń­
czenie .  3) O dpow iedz  n a  a r ty k u ł  w  lirze  24tym T y -  
godn .ka  z  r.  h. um ieszczony  pod ty tu łem  : »D ośw iad-  
czen ie  z  g rochem  d a w an y m  jagn ię tom .*  4) N iek tóre  
u w a g i  d o ty cz ąc e  się spó łk i  h a n d lo w e j , p r z e z  p a n a  
T ergondego  zap ro p o n o w a n e j .  5J O nowdj chorobie  
z iem niaków .  6) V tadomości handlow e.

Z d r o w y  r o z s ą d e k .  S z a co w n a io  r z e c z ,  p a n o w ie ,  
ten z d r o w y ,  dom ow y, g ospoda rsk i  ro z sąd ek .  B y le  ty lk o  
n ie  mniemać, iż  on z a w s z e  p ra w d ę  w s k a z u je .  J e s t t o  
n ies te ty  nie w ięce j  j a k  ty lko  droDna,  z d a w k o w a  m o­
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n e ta ,  p rz y d a n ia  do kupienia  sobie bochenka chleba, 
k t ó r y  g d y b y ś  m ia ł  kupić z a  d uka ta ,  nie u c zy n i łb y ś  
w p r z ó d y  z ad o ść  t a r y f i e ,  a ż  pókibyś sw eg o  z ło t a  n a  
d ro b n y  p ien iądz  nie z m ie n ia ć ; lecz  chcieć ten c iężki 
m ie d z ia n y  p ieniądz  b rać  n a  w a g ę  z e  z ło tem ,  b y ło b y -  
to  w ła ś n ie  tożsam o , co zd ro w y m  ro zsądk iem  wie lk ie  
a  n i e r a z  św ię te  p r a w d y  chcieć pojąć .  Chcecicż  na to  
p r z y k ł a d u ?  Oto mam dość c ie k a w y ,  a  n a w e t  mocno 
uczony ,  g d y ż  u ie ty lko  z  pism H e ro d o ta ,  n a js ta r s z e g o  
d z ie jo p is a  g reck iego ,  lecz  owszbm z  jeg o  w ła sn e j  oso­
b y ,  z  sam eg o ż  H erodo ta  w z ię ty .  Ten  n iez ró w n a n ie  
m iiy  i s łodk i  g a d u ł a ,  k tó ry  ż y ł  p rzed  w ięce j  niż 
d w o m a  ty s ięc y  la ty ,  a  k tó rego  tak  p rzy jem nie  się  c z y ­
t a ,  j a k g d y b y  dz iś  fenilletony do ą ia ryzkich  dzienników 
p i s a ł ,  opow iada  w  4tdj k s iędze ,  ro z d ź .  35tym sw ojć j  
h i s t u r y i : »Argipcowie p ra w ią ,  iż  nad kra jem  *ludzi ł y ­
sych* m ie sz k a ją  E g ip o d o w ie ,  to j e s t  l u d z ie ,  co m ają  
nog i  k o z ie ;  lecz  mnie się  nie z d a j e ,  a b y  temu w ia r y  
d ać  m ożna .*  — A n iżć j ,  w  ro zd ź .  lO ó ty m m ó w i:  S k y -  
to w ie  t w i e r d z ą , j a k o b y  k a ż d y  c z ło w iek  z  narodu 
N c u ró w  przem ien ia ł  się  r a z  na rok  w  w i l k a ,  a  potem 
po dniach kilku z n ó w  d a w n ą  postać  przy.bićra ł.  Niech 
sobie  z d ro w i  g a d a j ą ;  w e  mnie oni podobnych bajek 
nie w m ó w i ą , chociaż  s t a le  p rzy tem  o b s ta ją ,  a  n a w e t  
go tow i są p rz y s iąd z  nato .« Dopóty z d r o w y  rozum do • 
b rze  p o s ł u ż y i ; lecz  poza  kozie  nogi E gipodów i w i l -  
k o ł a c z y  z w y c z a j  N eurów  da le j  011 j u ż  nie s ięga .  P r a ­
w ią c  w  ro z d ź .  4 2 g im , o w y p r a w ie  F e n i jc z y k ó w  w o ­
ko ło  A f r y k i ,  m ów i:  »Po sw oim  powrocie  opowiadali  
F e n i jc z y k o w ic ,  iż p ły n ą c  w z d łu ż  b rz eg ó w  Libii mieli 
s ło ń c e  n a  p ra w o .« — J a k  się  r z e c z  ma istotnie z a  
r ó w n ik i e m ; a le  z d r o w y  ro z sąd e k  H erodo ta  nie po­
z w a l a  mu w  to w ie r z y ć  i s k ła n ia  go do z a p e w n i e n i a : 
»To mi się  w ca le  p rawdopodobnćm  nie zdaje.*  — W s z a k ­
że  ten  z d ro w y  ro z sąd e k  w ie le  innych j e s z c z e  r z e c z y  
p o ją ć  nie m oże ,  a  n a w e t  j e  czasem  p rz e d rw iw a .  I tak  
w  ro z d z ie lę  36lyin c z y ta m y :  »Oo do m n ie ,  śmiać się  
m uszę,  s ł y s z ą c  j a k  n iek tó rz y  lu d z ie ,  opisując  k s z t a ł t  
z iem i,  b ez  na jm niejszego  z a s ta n o w ie n ia  i roz sądku  
u t r z y m u j ą ,  iż  z iem ia  j e s t  o k r ą g ł ą ,  jak g d y b y  j ą  kto 
n a  g a rn c z a r s k im  k rą ż k u  u to c z y ł ;  iż j ą  inorza  w o ­
koło  o b l e w a ją ,  i że  A z y ja  ró w n a  się w ie lkośc ią  E u ­
ropie. L ecz  j a  im tu w  kilku s ło w ach  w ie lkość  A zyi  
i E u ro p y  w y ło ż ę .*  — A po tych kilku s ło w a c h ,  koń­
c z y  n a s z  m iły  g a d u ła ,  iż ( ro zd ź .  42) »Europa n icty l-  
ko  A zy ję  lecz  n a w e t  i A frykę  d ługośc ią  sw o ją  p r z e ­
chodzi.* — Mówią ż e  sz c z y tn o ść  a śm ieszność  o krok 
ty lko  g r a n i c z ą 1 a le ż  z d r o w y  rozum a nicrozum nie­
r a z  i o w ło s  się nie różn ią .

Z b l i ż e n i e  E u r o p y  d o  A m e r y k i .  N iemasz ż a ­
d n e j ,  j ak k o lw ie k  n ieprawdopodobnej  m y ś l i ,  k ió rah y  
w  n a sz y c h  czasach  p r a w d ą  s ta ć  się  nie m ogła .  C ó ż  
p o w ie m y  o planie p r z e s y ł a n i a  wiadomości z  Nowego 
Jo rk u  do Anglii  i odw ro tn ie  w  1 godzinie ,  c zy l i  w  60 
m inutach!!  .Myśl ta  j e s t  dopiero w  p o c zę c iu ,  lecz  
ś w ia t  w ie  j u ż  p rzynajm nie j ,  j a k  10 j a jo  Kolumba u s ta ­
w ić  m ożna .  R zecz  się  ma tym  sposobem : W  jed n y m  
z  nowojorskich  dz ieńn ikow  »Tribune<n uczyniono z  w s z e l ­
k ą  dosadnośc ią  am erykańsk ie j  w y m o w y  w niosek  do 
p o łąc z e n ia  P ó łu o c n ć j  A m eryki z  W ie l k ą  B ry tan i ją  na  
o d leg ło ść  te leg ra f icznć j  kom unikacyi  — a  to z a  po­
mocą p r z y r z ą d z e n ia  e le k t ry c z n e g o  p. Morse. W  tym 
eclu n a le ż a ło b y  dobrze  o b w a ro w a n y  dru t  m iedziany ,  
grubośc i  p ióra  gęsiego , p rz ec ią g n ą ć  z  Nowej ISzkocyi 
do I r landy i .  D a ło b y  się  to u sk u te c z n ić , g d y b y  j a k i  
d o b ry  s ta te k  p a r o w y  c a łe  pasmo m iedziane, zw in ię te ,  
*  ąobą  z a b r a ł ,  i r o z w i ja ją c  j e  w  d rodze  ku i r lan d -  
■skim w y b r z e ż o m , w  poprzek  c a łeg o  a t la n ty c k ie g o  
oceanu  j e  ro z c iąg n ą ł .  Ten  n iezm ierny  d ru t  z a to p i łb y

się :w o im  w ła s n y m  c ięża rem  ta k  g łęboko  w  m orze ,  
iż  ż a d e n  t r a m  o k rę to w y  u sz k o d z ić b y  go nie z d o ła ł .  
S p r o w a d z a ją c  go w re sz c ie  p r z y  k a ż d e j  w y sp ie  ż d a l a  
od m ie jsca  ląd o w a n ia  ok rę tó w ,  n a  w y b r z e ż e ,  m o ż n a -  
b y  go t a k ż e  od w p ły w u  i n ieb ezp ie cz eń s tw a  k o tw ic  
ochronić. T ak  p o z o s ta ły b y  j e s z c z e  ty lko  d w a  w y -  
p a u k i ,  p rz e z  k tó reo y  d z ia ła ln o ść  d ru ta  n a d w e r ę ż o n ą  
być m o g ła ,  to j e s t  g d y b y  dru t  sam  d la  zb y tn iego  c ię ­
ż a r u  się r o z ła m a ł ,  lub g d y b y  o ta c z a ją c a  go o chronna  
powłoka  o d e rw a n ą  z o s t a ł a .  Co się ty c z e  p rz ew o z u ,  
ted y  są d z i  now ojo rsk i  w n io sk o d a w c a ,  iż  s ta te k  p a r o ­
w y  »G reat- Britain« b y łb y  w  stan ie  p rz ew ie ść  z  ł a ­
tw o śc ią  d r u t , s ię g a ją c y  z  północnej  A m eryki  do E u ­
ropy ,  a  Koszta nie p rzecn o d z i ły b y  n iezaw o d n ie  l g o m i -  
lijonu d o l la ró w  — 5,400.000 f ran k ó w .  Z a  pomocą t a ­
k iego  te leg ra fu  m og łoby  miasto N o w y  J o r k  o t r z y m y ­
w a ć  w  1 godzinie  wiadomości  z  Londynu  i c a łeg o  
lądu  E u r o p y ,  j a k o te ż  n a w z a je m  w  tym samym p r z e ­
c iągu  czasu  sw o je  w iadom ości  tam że  p r z e s y ł a ć .  »Jour- 
nal des uebats«  k tó ry  podług  dz ieńn ika  now ojo rsk iego
0 tym olbrzym im  projekcie  z a w ia d a m ia ,  nie z n a jd u je  
g "  w  ale  tak  śm iesznym , j a k  on n a  p i e r w s z y  r z u t  
o k a  s ię  w y d a je .  Ż ad n e j  w ą tp l iw ośc i  j u ż  nie podlćga  
iż  w k ró tc e  t e le g ra fy  e le k t ry c z n e  c a ł y  europejsk i  i 
p ó łn o cn o -am ery k ań sk i  ko n ty n en t  ogrom ną siecią o b lo ­
k ą ;  c z y  z a ś  te  obie sieci w  tenże  sam  sposÓD, j a k i  
n a s z  p ó łn o cn o -a m e ry k a ń sk i  w n io sk o d a w c a  podaje ,  lub 
inacze j  p o łączo n e  z o s t a n ą , to nam cza s  sam okaże .  
L ec z  ten  c z a s  z i ś c i ł  j u ż  ty le  »urojeń«, iż  .się najba- 
jcc zn ie js zy c h  d z iw ó w  po nim spodz ićw oć  m ożna .

M a n u e l i t a  R o s a s ,  c ó rk a  p r e z y d e n ta  i d y k ta to ra  
a rg en ty ń sk ie j  rzeczypospo li tć j  w  po łudniow ej A m e ry ­
ce — o k tó reg o  o sob l iw szym  w y b o rz e  n a  w o d z a  Gau- 
chów w  nr.  12tym R ozm aitośc i  z  r.  b. wspomniano - j e s t  
j e d n ą  z  na jzn ak o m itszy ch  kobiet t e raźn ie jszo śc i .  Ma 
onp, m oże  la t  3 0 ,  a  lubo w  południowej Am eryce  ko ­
biety  w  jć j  w ieku  z w y k le  j u ż  o dkw ita ją ,  j e s t  j e s z c z e  
w  sam ym  kw iecie  piękności.  G łó w n y m  j e a n a k  w d z ię ­
kiem sen n o r i ty  s ą  j e j  r z ad k ie  t a l c n t a ,  w szechs tronne  
wiadomości, n a d z w y c z a jn ie  b y s t ry  w z r o k  w  sp ra w a c h  
p o l i ty c zn y c h , i p r a w d z iw e  z am i ło w an ie  w  sz tukach-
1 umiejętnościach. J e s t  p rze to  j e d y n ą  pociechą i ch lubą 
sw ojego  o j c a ,  k tó ry  d la  u t rz y m a n ia  p o rządku  i b e z ­
p ieczeń s tw a  pom iędzy dzikiem! m ieszkańcam i r z c c z y -  
pospolite j a rgen tyńsk ie j ' ,  n ie r a z  su row ym  , i p ra w ie  
srogim być musi. M anuelita  ł a g o d z i  sw o ją  dobrocią  
n ie p rz eb ła g an ą  w o lę  o jca  i o d g r y w a  z tą d  w a ż n ą  ro lę  
w  dz ie jach  o jcz y zn y .  Co w ięce j,  pon iew aż  p re z y d e n t  
Rosas d z iw n y  w s t r ę t  od w szy s tk ich  cu d zoz iem ców  
czuje,  d la tego  o b ję ła  j eg o  có rk a  w s z y s tk ie  sp r a w y  
polityki z ag ra n ic z n e j  i p ro w a d z i  j e  z  n a d z w y c z a jn ą  
z ręczn o śc ią .  I tak  p rzy jm uje  ona w szy s tk ic h  a m b a ­
s a d o r ó w ,  koresponduje  z  nimi i z a ł a t w i a  w s z e lk ie  
stosunki  z  z ag ra n ic z n em i  państwami. J a k o  g łó w n a  z a -  
w ia d o w cz y n i  s p r a w  politycznych  g ro m aa z l  Manuelita  
c a łe  w y ż s z e  to w a r z y s tw o  sto l icy  około  siebie i o tw ić ra  
w szy s tk im  znak o m itszy m  gościom poaw ojc  swoich  s a ­
lonów. O d b y w ające  się  tam  z a b a w y  w ieczo rn e  nie 
ustępują  w  niczćm podobnym zgrom aazen iom  na p ić r -  
w s z y c h  d w orach  europejskich ,  a  osobliwie m u zy k a  do­
z n a je  t ro sk l iw y ch  w z g lę d ó w  na  tych  w ieczorach ,  g d y ż  
s e n n o r i ta  R o sas  m a ba rdzo  p rzy jem n y  g łos ik  i w y -  
w iadu je  się  pilnie o w szy s tk iem  co tylko w  tym  w z g l ę ­
dzie  now ego  w  s to l icy  mód i o św ia ty  — w  P a r y ż u  — 
się pojawi.  P rz y te m ,  będąc có rk ą  j e n e r a ł a ,  k tó ry  g ł ó ­
w nie  sw ojć j  z ręczn o śc i  w jeż d ż e n iu  na  koniu w y n ie ­
sienie sw o je  z a w d z ię c z a ,  uinić ona  z a r ó w n ie  j a k  na j-  
p i e r w s z y  gauch z  p as tw isk  Pam p as ,  poskram iać  dzikie 
t a b u n y ,  k ie ro w ać  dowolnie  n a jo g n is t sz y m  rum akiem



a  n a w e t  po p isy w ać  się  p rz e d  ojcem ró żn em i koimenii 
s z tu k a m i ,  jak ich  m a ło  k t ó r y  z  n a s z y c h  e leganckich  
fportsinenów  m ó g ło y  d o k a z a ć .  — Na dow ód  je j  lu d z ­
k o ś c i , dz iw n ie  z  w ł a ś c iw ą  tam te jsze j  części  św ia ta  
d z ik ą  śm ia łośc ią  p o ł ą c z o n e j , o p o w iad a ją  sohie d w a  
n a s tęp n e  w y p a d k i .  J e d n eg o  r a z u  s k a z a ł  b y ł  d y k ta to r  
jak ieg o ś  p rzes tęp cę  z a  n iez b y t  c iężkie w y k ro c ze n ie ,  
n a  k a r ę  śmierci.  M anueli ta ,  n ie m ogąc  c jca  żad n y m  
i n n jm  sposobem p r z e b ł a g a ć ,  w y b ie g ła  n a  d w ó r ,  w y ­
s k o c z y ła  n a  k o n ia ,  k tó reg o  do tąd  z a  n ieukróconego  
miano, i s to jąc  n a  nim, w le c i a ł a  tak do p a ła c u  p rzed  
ojca. Z ac h w y c o n y  śm ia łośc ią  córki d y k ta to r ,  u śc isk a ł  

j ą  rad o śn ie  i r o z d a r ł  dek re t .  — Innym  ra ze m  r o z g n ie ­
w a w s z y  ojca  z podobnegoż  p o w o d u ,  w y s k o c z y ł a  na  
obecnego p r z y  tern m u rzy n a ,  s t a n ę ł a  mu na  g ło w ie ,  
i  g r o ż ą c  rzu c ić  się  g ł o w ą  o kam ienną  p o s a d z k ę ,  nie 
u sp o k o i ła  się  w p r z ó d y ,  a ż  póki ojciec w in o w a jc y  nie 
u ł a s k a w i ł .  Są to  z a p e w n e  d z iw n e  w  n asz y ch  oczach 
p o s tę p k i ,  l ecz  niemiło z j e d n a ł a  sobie Manueli ta  R osas  
m iłość  i w d z ięc zn o ść  ca łeg o  k ra ju .

Ż a b y  w  c z ł o w i e k u .  G a z e ty  pe te rsbu rsk ie  dono­
s z ą ,  iż  pew ien  m ło d y  Ż y d z ik  z  gubernii  k i jow skiej  
po  długiem  bezsku tecznem  leczen iu  się  n a  so l i te ra ,  
n a ja d ł s z y  się  k w a śn e g o  m leka ,  4 ż y w e  ż a b y  f rana  
temporaria L . j  z  siebie w y r z u c i ł .  Z a  pomocą ró żn y ch  
l e k a r s t w  n a  w y m io ty ,  a  mianowic ie  oleju t e rp en ty n o ­
w e g o ,  w y s z ł o  j e s z c z e  p r z y  siedmiu now ych  w y m io ­
tach  35 ż y w y c h  ż a o  z  n iego. T e ra z  z d a je  się  j u ż  
w  nim w s z e lk i  z a r ó d  tych  z w i e r z ą t  być  w ytęp ionym , 
g d y ż  nie c zu je  ż ad n y c h  boleści i m a  się  zupełn ie  
dobrze .

N i e g d y ś  a  t e r a z .  Oto n o w o m ian o w an y  r y c e r z  
legii  konOru, zn ak o m ity  poe ta  f ran c u z k i ,  zna jdu je  się 
w ła ś n i e  w  p a ła c u  minisiery jum  s p r a w  w e w n ę t rz n y c h ,  
i  c z e k a  n a  p r z y g o to w y w a n y  d la  niego dyp lom .— Ob­
r z ę d  p a so w a n ia  na r y c e r z a  s t r a c i ł  pod wpływ 'em  
c z a s u  i s to su n k ó w  w ie le  z e  sw o je j  d aw n e j  u ro c zy s to ­
ści.  N iegd j 'ś  — o p o w iad a ją  dz te jopisowie  — o d p ro w a ­
d z a l i  p r z y s z ł e g o  r y c e r z a  rodzice,  k re w n i ,  p rzy ja c ie le  
i  w s z y s c y  r y c e r z e  z  poblizkości  w  dz ień  p rzy jęc ia  do 
k o śc io ła .  M ia ł  on b ia łą  suknię  n a  sobie, i t a r c z  z w i ­
s a ł a  mu n a  p iers i .  P iękne  d am y  p r z j 'p in a ły  mu z ło te  
o s t ro g i ,  ko lczugę  i inne z b r o je ,  n a j s t a r s z y  r y c e r z  
p r z y p a s y w a ł  mu o r ę ż ,  k tó ry  l e ż a ł  w p r z ó d  n a  o ł t a ­
r z u ,  i u d e r z y w s z y  go nitn z  lekka  po ramieniu,  uści­
s n ą ł  go po tern, m ó w ią c :  » W  imieniu pana  Boga, n a j ­
św ię t s z e j  P a n n y  i św ię teg o  D y o n iz e g o , pasu ję  cię na  
rycerza.** Następnie  p r z y p ro w a d z i ł  mu g ierm ek  k o ­
n i a ,  z a c z ę to  gonić n a  o s t r e ,  a  n ie ra z  t r w a ł a  u ro ­
c zy s to ś ć  i dni k i lka ,  Z  tych d aw n y ch  o b rzęd ó w  nie 
p o z o s ta ło  dz is ia j  nic więce j,  j a k  ty lko  z w y c z a j ,  iż 
n o w o m ian o w an y  r y c e r z  legii honoru p rzed  innym, s t a r ­
s z y m  k a w a le re m  u k l ę k a , i lekk ie  u d e rze n ie  od niego 
O trzy m u je ,  w r a z  z  słowry : ^P rzy jm u ję  cię j a k o  r y ­
c e r z a  legii honoru?* D z ie je  się  to w  z b y t  m a łćm  z g r o ­
m a d z e n iu ,  przy kilku albo i ż ad n y c h  ś w ia d k a c h , w e  
f r a k u  lub w  pale tocie,  w  sa lon ie ,  w  ja d a ln i  lub n a w e t  
W biurze .  — O tóż  w sp o m n ian y  w y ż e j  poe ta  z n a jd o ­
w a ł  się  w  gab inecie  jed n eg o  z m in is te ry ja lnych  s e k r e ­
t a r z y  i m ia ł  być na  r y c e r z a  p aso w an y m . N a s z c z ę ­
ście  w y p ro s i ł  sobie j a k i ś  s t a r y  k a w a l e r  legii honoru, 
iż  go m ó g ł  u d e rz y ć  szp ad ą  po p lecach ,  a  k i lku  p r z y ­
p ad k o w o  obecnych u rz ę d n ik ó w  n a s t r ę c z y ło  się  n a  św ia d ­
k ó w .  W s z a k ż e  nie by ło  jed n ć j  r z e c z y ,  k tó re j  n ie ­
z b ę d n ie  do tej ceremonii  p o t rzeb a  — nie by ło  sz p a d y .  
W s z y s c y  obecni byli ty lko  piórami uzbro jen i.  P r z e ­

rzucono  w s z y s tk i e  k ą ty ,  obleciano po w s z y s tk ic h  biu­
rach , p rz e t rzą śn io n o  w s z y s tk i e  s z a fy  i s k rz y n ie  — 
d a rem n ie :  w  p a ła c u  m in is ie ry jum ,  gd z ie  iy lko  o z a ­
chowaniu  spokoju E u ropy  r a d zo n o ,  nie by ło  an i  jed n ć j  
z ab ó jcz ć j  broni.  Nie w y p a d a ło  nic in n e g o ,  j a k  o d io -  
ż y ć  c a ły  ten a k t  n a  ju tro .  Z iem  też  z a b ić r a ł  się  j u ż  
biedny r y c e r z  do domu, g d y  j a k i ś  m łody  n ad l iczh o w ek  
p o s t r z e g ł  m unicypalnego g w a r d z i s t ę  n a  ulicy.  Z o ie g ł  
w ięc  czćn iprędzej  n a d ó ł  i w r ó c i ł  z  d z ie w ic z ą  szab lą '  
n iew innego  g w a rd z i s ty .  S z a b la  c z y  m iecz — w s z y ­
stko j e d n o !  K tóż  ta k  ściśle  w  rz e c z  w e b o d z i !  N a sz  
p o e ta - k a w a l e r  k lę k a  p a te ty czn ie  n a  ziemię, a  s t a r y  
o jciec c h rze s tn y  d o b y w a  z p ra w d z iw ie  r y c ó rs k ą  g o ­
dnośc ią  i u ro c z y s tą  miną m unicypalnej  szab li ,  l e c z  — 
o chwilo n ie szc zę sn a !  — sz a b la  z r d z e w i a ł a  nie m oże  
wry le ź ć  z  p o c h w y ! L ed w ie  sz e ść  rąk- w y w a b i ło  j ą  
z  je j  spokojnego s c h o w k u ,  poczem s p a d ła  nieco n ie— 
lekko na  k a rk  poe ty  — i obrzęd  się z a k o ń c z y ł .

S p o s ó b  n a g ł e g o  u ś m i e r z e n i a  w ę g o r z ó w .  
Nie ma w ię k sz eg o  k łopotu  d la  k u c h a rz a  j a k  zab ić  
nieco si ln ie jszego  w ę g o r z a .  Co chw ila  w y m y k a  on 
się  z  ręk i  i r z u c a  po ziemi.  J e ź l i  go u ch w y ci  z a  
g ł o w ę ,  t ed y  ow ije  mu się tak  mocno w k o ło  r ę k i ,  i ż ­
by j ą  g o tó w  z ł a m a ć ,  g d y b y  go nie puszczono .  Z a ­
z w y c z a j  p rz y b i ja  mu się ogon g w o ź d z ie m  do s to łu .  
J u ż  t e r a z  tego  w sz y s tk ie g o  nie p o t rzeb a .  W ę g o r z e ,  
j a k o tć ż  m inog i ,  l in y  i tym podobne r y b y  s ą  n a d z w y ­
c za jn ie  tk l iw e  n a  w s z e lk i  w p ł y w  e le k t ry c z n y  lub 
m a g n e ty cz n y ,  a  n a w e t ,  j a k  np. t r z ę sa w ie c ,  sum i n ie ­
k tó re  inne, s ą  sam e  e le k t ry c z n em u  Z  tego  powodu 
s ta n o w ią  one n a jp e w n ie jsz ą  w y ro c z n ię  pogody. I w  i ć j -  
to ich w ła sn o śc i  po lega  t a k ż e  ta jem nica  ich n a jp rę d ­
sz e g o  u śm ie rzan ia .  N a le ż y  bowiem ty lko jak ie g o  do­
brego  konduktora  e le k t ry c z n o ś c i , j a k  np. s t a l , nóż,, 
iuh g w ó ź d ź  ż e l a z n y  p rz y tk n ą ć  do g ło w y  w ę g o rza *  
lub ty lko  w  poblizkości p o ł o ż y ć , a  n a ty ch m ias t  s ię  
uspokoi. P o  odjęciu z a ś  ż e l a z iw a ,  z a c z y n a  w ę g o r z  
nan o w o  w ić  i r z u c a ć  się. M agnes w y w ie r a  j e s z c z e  
w ię k s z j r w p ł y w  n a  te g a tu n k i  ryb . J e ź l i  się  p r z y ­
t r z y m a  m ag n es  u k r a w ę d z i  c eb rz y k a ,  w  k tó ry m  s ię  
w ę g o r z  z n a jd u je ,  ted y  p rz j-b l iża  on n a ty ch m ias t  g ł o ­
w ę  do m a g n e s u ,  okazu je  w id o c zn ą  t r w o g ę ,  o t w i ć r a  
py sk  d la  w c iąg n ien ia  w  siebie p o w i e t r z a , nadym a,  
g a rd z ie l  i w y p u s z c z a  v c iągnione p o w ie trze  m a łć m i  
bocznemi o tw oram i w z d łu ż  slcrzeli.

W z r o s t  h a n d l u  a n g i e l s k i e g o .  H a n d e l  Anglii  
t  E urupą  podw oił  się  p ra w ie  w  osta tn ich  d w u n a s tu  
l a t a c h ;  podobnież  i z  inueim k ra ja m i  w z m ó g ł  s ię  on  
n a d z w y c z a jn ie .  W y w ó z  w sze lk ich  to w a r ó w  an g ie l ­
skich w  roku 1831ym w y n o s i ł  37 mil i jonów 164.372 
funt. ś z t e r l . ;  w  roku  z a ś  1843im 52 milijony 279.70<ł 
fun tów . W  roku 183lym p r z y p a d a ło  n a  k r a je  ż a e u -  
ropejskie  23 mil. 523.y32 f u n t . ,  w  roku  1843m, 28 mil.  
295.750 funt. T ak  podniósł  się w ięc  w  r .  1843m w y ­
w ó z  do Europy  z 13 mil. 640.440 fun tów  roku  1831 — 
do ogromnej sumy 23 mil. 983.959 funt. s z te r l .  — 
N o w a  w  c iągu b ieżącego  roku p r z t z  s i r  R o b e r ta  P e e l  
p rz e d ło ż o n a  z m ian a  c e ł ł  sp ro w ad z i  o c zy w iśc ie  j e s z c z o  
w ięk sze  podniesienie się  w y w o z u .

Ś w i a t  p r z e w r o t n y .  P e w n e g o  c h ło p k a ,  k tó r y  
p rzy p ad k iem  b y ł  na  p rzed s taw ien iu  o p e r y , z a p y ta n o ,  
j a k  mu się p o d o b a ło ?  — »Fjdzie,<* — od p o w ied z ia ł  — 
»ale z n a ć  tam  n ie k tó rz y  ź le  ś p i e w a l i , bo c z a se m  
co k tó ry  p r z e s t a ł , to z a c z ę l i  w s z y s c y  mocno n a  
niego k r z j x z e ć  i h a ł a s o w a ć , i k a z a l i  mu to ż ­
sam o d rug i  r a z  lepiej  zaśpiewać.** CByłoto fora.~i
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